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K om u w olno a. k o m u  nie w o ln o ?  •
G dvb\ tak z lotu ptaka rzucie okiem na pol­

skie stosunki polityczne, przedstawiłyby one 
obraz w ojny  wszystkich przeciw wszystkim. Po 
kilku latach ..walki z party jn ic tw em 44 taka zaszła 
zmiana, że podczas gdy przedtem kotłem wiecz­
nej i chaotycznej w ojny  był sejm. życie zaś naro­
du było raczej wolne od zażartych walk. dzisiaj, 
przy cmentarnej ciszy w sejmie, właśnie społecz­
ne życie narodu jest tym terenem zmagań.

Zejdźmy jednak  z chmur w „rzeczywistą 
rzeczywistość*4, na pole walki. Wówczas dostrze­
żemy. że ta wojna, którąśmy z góry oglądali, ma 
jednak swe odmian\ ; choć walczą wszyscy z 
wszystkiem — w alka ta nie jest j e d n a k o w a .  
Przy bliższem wejrzeniu w sprawę zaczynają 
wyłaniać sic z chaosu jakieś zarysy, układające 
się powoli w wyraźniejsze kształty.

To prawda, że był czas, kiedy zdawało się, 
iż ostrze miecza „sanacyjnego* skierowane jest 
przedew szystkiem w pierś t. zw. centrolewu, to 
jest k ierunków  klasowo-lewicowych, sprzym ie­
rzonych z prądam i międzynarodowemu Była to 
jednak  w alka raczej z l u d ź m i ,  stojącymi na 
czele tego obozu politycznego, nie tyka ła  ona je ­
g o  ram programowych i o r g a  n i z a c y j n y c h. 
Znaczyła ona jakby : wolno wam się organizować, 
tylko pod przewodem innych ludzi. Dlaczego? 
Może dlatego, że z ak tualną „ekipą4* przyw ód­
ców są jakieś porachunki natury  raczej osobi­
stej...

Tego typu  walki nie szczędzono i ludziom 
obozu narodowego. Na tern jednak nie poprze­
stano. na polu boju zjaw iły  się nowe. gdzie­
indziej nieznane zjawiska. Istota ich polega na 
dążeniu do odebrania prądowi narodowemu mo­
żliwości organizowania się; przykładem  tego mo­
że być zakaz działalności Obozu W ielkiej Polski... 
Nasuwałby się wniosek, że mogą istnieć organi­
zacje narodowe, pod w arunkiem  jednak, by b y ­
ły słabe i nic nie robiły, by całem ich zajęciem 
stało się manifestowanie, od czasu do czasu, swe­
go oburzenia, ogłaszanie uroczystych protestów, 
przemawianie w imieniu opinji... Co więcej, ist­
nienie tego typu organizacyj narodowych, pozba­
wionych żywiołów młodych, możeby było „sana­
c j i44 nawet na rękę: fakt ich istnienia mógłby bo­
wiem służyć — wobec ludzi niezbyt lubiących 
wnikać w  istotę rzeczy, a takich jest wielu — za

dowód, zb ija jący  twierdzenie, jakoby  właśnie 
tylko obozowi narodowemu nie wolno było w 
Polsce się organizować, jakoby  szczególnie sze­
rzenie polskiej idei narodowej było zakazane.

Po zdjęciu jednak wszelkich masek z dzi­
siejszego życia polskiego, powstaje pytanie: czy 
istotnie r u c h o w i  n a r o d o w e m u  — i tylko 
j emu n i e w o 1 n o s i ę w P o l s c e  o r g a n i z o 
w a ć? I d I a c z e g o?

Nie zamierzamy jednak  obecnie zastanawiać 
się nad odpowiedzią, która przecież jest — w na­
szych pokoleniach — dość w yraźnie sformułowa­
na. Nie zaniedbamy wyciągnąć z niej w swoim 
czasie pełnych konsekwencyj... Bądź co bądź 
sam fakt jest niezmiernie charakterystyczny dla 
stosunków polskich, zwłaszcza jeżeli porównamy 
go z tern. co dzieje się zagranicą, gdzie ruchy na­
rodowe przyb ie ra ją  nieraz żywiołową postać 
i gdzie ich się nie rozwiązuje.

Na jedno tylko, bodaj oczywiste, pragniemy 
zwrócić tu ta j  uwagę. Siły społeczne, które ro­
dzi nowe położenie Polski, tak dzięki odzyskanej 
niepodległości, jak  przekształceniom światowym, 
jak  również te. k tóre rodzi duch niezadowolenia 
z panujących stosunków^ — te natura lne siły 
społeczne muszą się gdzieś wyładować. Zatyka 
im się ujście narodowe, zostawia im się k ierunki 
klasowe, sprzymierzone z prądami międzynaro- 
dowemi, podszyte masonerją i żydostwem...

Napisaliśmy wyżej, że w alka z różnemi obo­
zami politycznemi w Polsce nie jest j e d n a k o -  
w a; otoż n a t ę ż e n i e  każdej walki zależy od 
przeświadczenia, czy istotnie jest o co  walczyć, 
zależy od głębokości różnic obozów walczących. 
Jeśli w walce politycznej w Polsce natężenie to 
na jednym  froncie jest słabsze — widocznie uzna­
no, że tam właściwie niema tak dalece o c o w al­
czyć, głębszych różnic widocznie nie da się od­
szukać....

Tak więc, obniżywszy lot (dla zbliżenia się 
do dzisiejszej rzeczywistości w Polsce trzeba 
b a r d z o  obniżać lot), dostrzegamy ten szczegół 
walki wszystkich przeciw wszystkim w Polsce, 
któregośmy przedtem nie widzieli dość w yraź­
nie. Szczegół ten bodaj nadaje  jednak  piętno 
całej obecnej chwili politycznej w Polsce....

}. K. CHRONOWSK1.



O D U C H U  PRAW .
Od dnia I stycznia 1933 roku obowiązuje w 

Polsce nowe prawo o stowarzyszeniach, ogłoszo­
ne w dniu 27 października 1932 r. Na przepisy 
tego praw a zwrócono już z wielu stron uwagę; 
zastanawiano sic nad szeregiem nowych obowiąz­
ków. jak ie  nakłada ono na stowarzyszenia, nad 
trudnościami jak ie  stąd powstają, nad tern w re ­
szcie. ja k  trzeba się będzie do nowych wymagań 
dostosować...

Większość jednak  tych głosów o nowem p ra ­
wie zajmowała się przedewszystkiem zagadnie­
niami na tu ry  t e c h n i c z n e j .  Ustawę o sto­
warzyszeniach trzeba wszakże rozpatrzyć i z 
punktu widzenia d u c h a ,  k tó ry  ją  ożywia, trze­
ba zastanowić się jak ie  są j e j  cele; a gdyby na­
wet uznać, że jedynym  je j celem są ułatwienia 
dla policji i administracji, lub jakieś bieżące 
spraw y polityczne, rozważyć należy, czy czasem 
s k u t k i  je j  stosowania nie sięgną daleko poza 
zamierzenia.

Po pilnym przeglądzie tak  przepisów nowe­
go prawa, jak  i wielu innych współczesnych za­
rządzeń i urządzeń i po zastanowieniu się nad 
ich istotą, musi się dojść do wniosku, że poprzez 
wszystko przenika, jak  nić czerwona, jedna 
myśl. Nie mamy tu do czynienia z przypadkiem, 
z doraźnem regulowaniem raz tej. innym znów 
razem innej dziedziny życia, niedostatecznie, lub 
źle dotąd uregulowanej, ale z j e d n o l i t y  m 
s y s t e m e m ,  w którego orbitę wciąga się stop­
niowo corazto nowe sprawy.

Co jest główną cechą tego systemu? Jest nią 
niewątpliwie n i e u f n o ś ć  do swego narodu 
Wszystkie te nowe urządzenia o d e j m u j ą  co­
razto inne dziedziny samodzielnej inicjatywie 
społecznej. Nie pozostawiają je j  — np. wedle no­
wego praw a o stowarzyszeniach — żadnego nie­
mal już pola. zagarniając w s z y s t k o  pod bez­
pośredni wpływ, lub dla bezpośredniej działalno­
ści organów rządowych, administracji.

Jakiż może być skutek tego rodzaju ducha 
nowych praw ?

Pow ierzchow u i e rzecz u j mu jąc, możnaby 
mniemać, że skutkiem będzie tu wzrost p o s ł u -  
c ii u społeczeństwa w stosunku do władz; wszak 
będą one miały tyle środków skłonienia do tego 
posłuchu! Po pilniejszem jednak  zastanowieniu 
się nad tern. z nieodpartą siłą nasuwa się inny 
wniosek: nieufność nie zrodzi n i g d y  zaufania, 
ten duch praw  pociągnie za sobą p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  pogłębienie się nieufności do 
ad mini strać j  i, rząd u.

W prawdzie w obecnem położeniu niewiele 
się już  zmienić mogą rozmiary tej nieufności; 
chodzi jednak  o to, że stwarzanie w arunków  
u s t u l a n i a  się tego rodzaju uczuć, które prze­
staną powstawać na tle przejściowych w arunków  
politycznych, może je  przedzierzgnąć w coś w  ro­
dzaju  instynktu, rodzącego się z ducha p r a w ,

nie p o l i t y k i .  Takie instynkty  osłabiają po­
czucie więzi państwowej, a dla w \ korzenienia 
ich wiele trzeba będzie pracy, k tó rą  z większym 
pożytkiem możnaby zużyć inaczej.

Jako dalszy s k u t e k  nowego praw a o sto­
warzyszeniach trzeba wskazać na to, że uderza 
ono p r z e  d e w s z y s t k i e m w prądy  i dążenia
0 silnem poczuciu l e g a l i z m u  (praworządno­
ści). Czy takie prądy raczej cofną się przed na­
ciskiem nowych praw, czy też zdecydują się 
obejść je  w jak ikolw iek  sposób? Jeśli się cofną 
— pozostawią pole prądom z istoty swej antyle- 
gal i stycznym, anarchicznym; nie trzelja mieć 
przecież złudzeń, by w walce idei zwycięskim 
partnerem  mogła być kiedykolwiek adm inistra­
cja  państwowa. A jeśli prądy  te nie cofną się 
przed nowem prawem? Wówczas zrezygnują ze 
swego legalizmu. Legalizm zaś jest jedną z pod­
walin istnienia każdego państwa — czy przeto 
duch nowych praw  jest duchem państwowo do­
datnim?

Nowe prawo o stowarzyszeniach skrępuje  
życie f o r m  a I n e szeregu prądów i instynktów 
społecznych — energ ja  jednak, wyładow yw ana 
dotąd w tern życiu formalnem, nie zostanie prze­
pisem ustawy zniszczona, musi sobie znaleźć in­
ne ujście. Czy jednem z nich nie będzie radyka- 
lizacja haseł i programów? Walka, k tó re j zam­
knięto inne pola, może łatwo przedzierzgnąć się 
w licytację w tej dziedzinie. Cóż znaczy przepis 
ustawy np. wobec hasła wywłaszczenia bez 
odszkodowania, jeśli znajdzie ono grunt podat­
ny? Czy dla szerzenia się jego potrzebne jest 
jakieś „stowarzyszenie44, którego spis członków 
jest skrupulatnie przedstawiony prawomyślne- 
mu wójtowi? Kto wie, czy niedawne oświadcze­
nia w tej sprawie — ze strony Stronnictwa Lu­
dowego — nie są właśnie, choćby nawet nieświa­
domym. efektem ducha nowych praw.

Możnaby, zapewne, mniemać, że prawo o sto- 
w arz ' szeniach i jem u podobne przepisy są ob­
jawem biurokratyzmu. Biurokracji., przysłowio­
w ej b iu rokrac ji zawsze się w ydaje, że przepis
1 papier - to życie i że zadrukowanym papierem 
można wszystko rozstrzygnąć, uporządkować, za­
łatwić. G dyby duch nowych praw  był tylko du­
chem biurokratyzmu — nie byłoby w nim nic 
szczególnie zwracającego uwagę. Nowe praw a 
jednak  poczęły się z innego ducha; podłożem ich 
jest pewien określony pogląd na świat.

Jak właściwie należałoby u jąć w  paru sło­
wach ducha nowego systemu praw? Z jednej 
strony — zupełne r o z b r o j e n i e  społeczeń­
stwa, pozbawienie go wszelkiej samorzutnej o r­
ganizacji. chciałoby się powiedzieć: odorganizo- 
wanie go. nawet w y p l e n i e n i e  wszelkiej ini- 
cjaty wy osobistej w tej dziedzinie. Innemi sło­
wy przekształcenie — gorzej czy lepiej — z o r ­
g a n i z o w a n e g o  narodu na masę niczem nie­



Następny zeszyt „Awangardy" ukaże się w końcu stycznia r. b. 

Wyślemy go już tyiko tym czytelnikom, którzy do tego czasu

opłacą prenumeratę za rok 1933
lub za I. półrocze tego roku.

powiązanych jednostek. Z drugiej strony — ile- 
że na niezorganizowane życie niema w dzisiej­
szych czasach miejsca — zagarnięcie całokształtu 
życia narodu w ręce państwa: wszystko, cokol­
wiek jest zorganizowane, jest zorganizowane 
z łaski państwa. Pozostają na placu dwa po ję­
cia: jednostka i państwo.

S a p i e n t i  s a t. Właściwie więcej można- 
by już nie pisać. W prawdzie na pojęciach: jed ­
nostka—państwo budowała państwa masonerja, 
ale t e  s a m e  pojęcia służą też za fundamenty 
państw a komunistycznego; m asonerja kładzie na­
cisk na jednostkę, komunizm na państwo. Myśl 
katolicka, myśl narodowa — opiera ją  się na in­
nych podstawach. Duch naszych praw  nie po­
szedł jednak  za ich wskazaniami — w ybrał d r u- 
g ą  z zarysowanych dróg. Jak daleko jesteśmy 
na te j  drodze? Kiedy potrafimy się zatrzymać? 
Oto pytania!

Na zakończenie możnaby dodać, że nowe 
prawo o s t o w a r z y s z e n ia c h  zn a  d z ie d z in y ,  w k t ó ­
rych rozluźnia surowość swych przepisów; to

spraw y gospodarcze i organizacje z zakresu pra­
wa międzynarodowego. Co do pierwszych, w y ­
jątek ten nietylko w niczem nie psuje ogólnej 
harmonji, lecz jakby  ją ulepszał: życie gospo­
darcze jest tą dziedziną, gdzie i bez praw a o sto­
warzyszeniach e t a t y z m ,  uzależnienie od pań­
stwa, jest wystarczająco, na dziś, duże. Zaś co 
do uprawnień, płynących z umów międzynaro­
dowych, których nowe prawo nie tyka, trzeba 
sobie uprzytomnić, że chodzi tu przedewszyst- 
kiem o t. zw. trak ta t  o mniejszościach narodo­
wych. Sprawa również jest jasna i nie psuje 
harmonji.

Tak więc rzucenie okiem poza gęstwinę li­
ter praw a formalnie, technicznie rozumianego, 
odkryw a nam właściwe oblicze zagadnienia, k tó ­
rego wyrazistość w ystarczy dla zrozumienia w ie­
lu rzeczy. Pozostaje o twarte pytanie, czy s k u t- 
k i stosowania nowych p raw  istotnie w ybiegają  
daleko poza z a m i e r z e n i a .

A. ZIEMSKI

„Mit“ p a ń s tw a  k o m u n is ty c z n e g o
PARĘ OKIEN WYBITYCH W MURZE.
To. co się dzieje w Rosji sowieckiej, budzić 

musi nasze najgłębsze zainteresowanie z dwóch 
względów. Przedewszystkiem k ra j  ten jest na­
szym sąsiadem, którego w pływ  na kształtowanie 
się naszej sytuacji politycznej i gospodarczej, 
naszej całej historji narodowej i państw ow ej bę­
dzie zawsze bardzo poważny — nawet wtedy, gdy 
punkt ciężkości jego zainteresowań i wysiłków 
przesunie się jeszcze bardziej na zagadnienia D a­
lekiego Wschodu i wogóle zagadnienia az ja tyc­
kie, niż to widzimy obecnie. Następnie dzisiej­
sza Rosja stała się wielką kuźnią propagandy* 
zmierzającej do narzucenia całemu światu pew ne­
go systemu filozoficznego, społeczno - gospodar­
czego i kulturalnego, którego podstawą jest dok­
tryna  kolektyw istyczna Marxa i t. zw. materja- 
listyczny pogląd na dzieje.

A przecież do niedawna nie wiedzieliśmy o 
rzeczywistym stanie rzeczy w Rosji prawie nic.

Brakowało jakichkolwiek poważniejszych stu- 
djów, opisów, czy opracowań, to też czytelnik pol­
ski skazany był na bardzo powierzchowne, czę­
sto jaskrawo się ze sobą kłócące doniesienia typu  
u lotko wo - agitacyjnego: jedne z nich przedsta­
w iały stosunki w państwie sowieckiem w jak  
najczarniejszych barwach i prorokow ały rychły 
upadek panującego systemu, drugie przeciwnie, 
gloryfikowały ten system, widząc w nim począ­
tek nowej ery  w dziejach ludzkości.

Ów okres ignorancji i b raku  bezstronnych 
wiadomości zaczyna na szczęście mijać. W praw ­
dzie mało jeszcze posiadamy poważniejszych, 
źródłowych opracowań poszczególnych proble­
matów dzisiejszej Rosji, ale jednak  ostatnio 
ukazało się w języku polskim kilka książek, 
które wybiły  niejako okna w murze, zasłaniają­
cym nam dotychczas widok na wschodniego są­
siada. Są to wrażenia i obserwacje ludzi, którzy 
oglądali stosunki na miejscu i, choć nie mogli ob­



jąć  całości zagadnień, mimoto zebrali wiele cen­
nego mąterjału . Mam tu na myśli książki: inż. 
W. B ł e s z y ń s k i e g o :  „Więcej praw dy o So­
wietach44, Stanisława M a c k i e w i c z a  „Myśl w 
obcęgach44, Antoniego S ł o n i m s k i e g o  „Moją 
podróż do Rosji44, Stanisława B a c z y ń s k i e g o  
„Literaturę w Z. S. S. R.“ i wreszcie drukowane 
w paru  pismach a r tyku ły  A l e k s a n d r a  J u n ­
t y  - P o ł c z y ń s k i e g o .  Nadto na rynku  księ­
garskim ukazało się parę przekładów z języków  
obcych.

Są to, jak  widzimy z powyższego zestawie­
nia, rzeczy, pisane przez ludzi różnych przeko­
nań, różnych typów psychicznych, nawet róż­
nych ras i narodowości. A jednak  lek tu ra  ich 
książek i artykułów  doprowadza naogół do zdu­
miewająco zgodnych konkluzy j i wniosków.1) Ze­
stawmy je  z tern, co wiemy o Rosji ze źródeł za­
granicznych i spróbujm y dokonać pewnych ocen 
na tu ry  bardziej zasadniczej.

„PIATILETKA46 
I ENTUZJAZM KOMSOMOLCÓW.

Najpotężniejszym atutem propagandowym 
w rękach przywódców ruchu komunistycznego 
we wszystkich krajach  stała się dzisiaj t. zw. 
„piatiletka44, industria lizacja  Rosji, rozbudowa 
je j  sił produkcyjnych. Uruchamiane przez in­
żynierów amerykańskich huty  Magnitogorska, 
tu rb iny  „D nieprostro ju44, pociągi „TurksibiC ma­
ją  się stać główną treścią tworzonego forsownie 
„mitu44 III Międzynarodówki.

W rzeczywistości jednak  podstaw do fabry­
kowania takiego mitu niema. Doceniając w peł­
ni znaczenie „piatiletki44 obecnej i tych wszyst­
kich, k tóre m ają jeszcze po niej nastąpić, należy 
jednak  zadać sobie od razu pytanie, czy do ich 
przeprowadzenia potrzeba było wprowadzenia 
aż ustro ju  komunistycznego? Odpowiedź na  to 
pytanie musi wypaść zdecydowanie przecząco.

Olbrzymie im perjum rosyjskie, stanowiące 
,niemal cały kontynent, nie mogło się na dłuższą 
metę obejść bez własnego wielkiego przemysłu. 
Przemysł ten już przed w ojną  zaczął się ogrom­
nie rozwijać, a po wojnie tempo jego rozbudo­
wy, bez względu na formę rządów: carską, de­
mokratyczną, czy sowiecką, niewątpliwie jesz- 
czeby się wzmogło. Nastąpić musiało to samo, 
co się stało w Japonji, Chinach, Indjach. A m ery­
ce Południowej, U nji  Południowo - A frykańskiej 
i innych kra jach : stopniowe uniezależnienie się 
od dostaw zagranicznych przez stworzenie w ła­
snej wytwórczości. Dla Rosji pow ojennej był 
to postulat tern pilniejszy, że utraciła ona swe 
dawne uprzemysłowione prow incje  zachodnie, 
przedewszystkiem Królestwo Polskie z jego wiel­
ką produkcją  włókienniczą, obliczoną na „rynki 
wschodnie44.

!) N ie jest to już w in ą  czyteln ika, je ś li te w niosk i 
i k on k luzje nie zaw sze pok ryw ają się z in tencjam i au to ­
rów. O dnosi się to zw łaszcza do książek  pp. S łonim skiego
i B aczyńskiego.

Mógłby ktoś zauważyć, że jednak  Sowiety 
przez swą um iejętną propagandę, przez ustawi­
czne pobudzanie aktywności społeczeństwa, 
przez śmiałe plany, zakrojone na ogromną skalę, 
u ła tw iły  i przyśpieszyły rozbudowę warsztatów 
produkcyjnych. Zgoda — ale czy tych samych, 
a nawet jeszcze większych rezultatów nie moż- 
naby osiągnąć w systemie inny m, zwłaszcza w sy­
stemie, opartym  o ideę narodową? Czyż i tak w 
całej propagandzie sowieckiej, w tych wszystkich 
hasłach, „łozungach44, afiszach i transparentach 
nie w yb ija  się na  plan pierwszy akcent ryw ali­
zacji narodowej, k rzyk  o natężenie wszystkich 
sił, by p r z e ś c i g n ą ć  i n n y c h ?

I tu dochodzimy do drugiego doniosłego p ro­
blematu Rosji dzisiejszej: problematu je j  mło­
dzieży. Wszyscy w yżej wspomniani podróżnicy 
i pisarze stw ierdzają zgodnie, że młodzież ta, w 
przeciwieństwie do starszego pokolenia rosy j­
skiego, popiera gorąco poczynania rządów so­
wieckich i z zapałem odnosi się zwłaszcza do 
dzieła „piatiletki44. P rzy jrzy jm y  się jednak  b li­
żej źródłom tych nastrojów  młodego pokolenia 
losyjskiego. Czyż istotnie entuzjazm uje się ono 
doktryną M arxa z j e j  beznadziejnym poglądem 
na świat i życie, z je j  oschłością, determinizmem, 
z je j  wrogością wobec wszelkich uczuć i pory­
wów na tu ry  relig ijnej?

Można być pewnym, że nie. Źródłem entu­
zjazmu i motorem działania zbiorowego nie może 
być nigdy doktryna tego rodzaju. I rzeczywiście, 
wszystko w skazuje na to, że tezy materjalistycz- 
nego poglądu na dzieje zna jdu ją  się na bardzo 
dalekim planie w umysłowości młodzieży rosy j­
skiej mimo ich ciągłego w bijania  w  mózgi przez 
wszystkie szkoły sowieckie, przez „rabfaki4*, b ro ­
szury i wykłady. Spływ ają one poprostu po móz­
gach „komsomolców44, opanowanych napięciem 
uczuciowem, którego źródła leżą zupełnie gdzie­
indziej.

Źródeł uwielbień dla „piatiletki44 w duszach 
..komsomolców44 szukać należy w potężnym w p ły ­
wie atrakcyjnym , jak i na młode pokolenie w y ­
wiera każda śmiała, przebojem naprzód idąca 
twórczość — oraz w poczuciu dumy i ambicji na­
rodowej. Młody robociarz czy student rosyjski 
nie zdaje sobie spraw y z tego, że gdzieindziej 
może być lepiej; zupełna izolacja od świata ze­
wnętrznego i świetnie funkcjonujący  aparat su- 
gestji zbiorowej, jak im  jest propaganda władz 
sowieckich, w ytw orzy ły  w nim przekonanie, że 
tylko w Rosji świat idzie naprzód, reszta zaś na­
szego globu pogrążona jest w  rozkładzie i nędzy. 
To go napełnia dumą i poczuciem ważności speł­
nianej przez niego pracy — trudno mu bowiem 
nawet przeczuwać, jak  bardzo jest w prowadza­
ny w błąd.

Bądź co bądź jest rzeczą ciekawą obserwować, 
w jak i sposób realizatorzy jednej z na jbardzie j 
racjonalistycznych i ponurych doktryn, jakie 
w ydała ludzkość, potrafią rozpalać i eksploato­
wać dla swych zamierzeń zaoał. entuzjazm, wolę 
twórczą młodzieży rosyjskiej. Za jednym  zama-



ehem osiągają oni dwa cele: popychają naprzód 
dzieło ..piatiletki4'. a równocześnie, otaczając je 
atmosferą fanatycznego niemal kultu, usuw ają 
na plan dalszy i p rzyduszają  w duszach swych 
zwolenników pierwiastki religijne.

W ten sposób powstaje p o d a t n v  grunt dla 
propagandy ateistycznej, prowadzonej przez 
przywódców dzisiejszej Rosji z ogromnym na­
kładem sił i z sekciarską wprost zaciekłością.

Jest rzeczą oczywistą, że tylko dzięki w y ­
hodowaniu czegoś w  rodza ju „religji piatiletki“2), 
akc ja ..bezbożników44 mogła poczynić tak powa­
żne, bądź co bądź. postępy — j że Udko dzięki te j 
„re lig ji44 Sowiety m ają po swej stronie młodzież.

Ten niewątpliw y sukces ma jedną zasadniczą 
wadę — tę mianowicie, że okres jego trw ania 
jest z konieczności ograniczony. „Religja piati* 
letki4' sprawować będzie mogła rząd dusz w n a j ­
lepszym razie do te j  chwili, w k tóre j rozwój 
produkcji i urządzeń technicznych dojdzie 
w  Rosji do stanu względnego choćby nasycenia, 
co prędzej czy później musi nastąpić. Z tą chw i­
lą zabraknie przywódcom komunistycznym pali­
wa do dalszego podtrzym ywania ognia pod ko­
tłem, tego paliwa, którego rolę pełniły  kolejno 
hasła rewolucji społecznej, później walka 
z „kontrrew olucją44 i widmem „interw encji44 
świata kapitalistycznego, wreszcie hasło „piati- 
le tki44.

Powstanie pustka — i wtenczas będziemy 
świadkami nowych doniosłych przemian w psy­
chice zbiorowej narodu rosyjskiego, których

2) „R eligja“ to, mimo w szystko, sym patyczn iejsza  (ab­
strahując od zw iązanego z nią m arxizm u) od czysto ego ­
istycznego, aspołecznego  kultu dolara, k tóry tak wyjało^  
w ił i zm aterjalizow ał duchow ość am erykańską.

charakter trudno określić, ale które n iewąt­
pliwie nie pójdą po lin ji przewidywań talmudy- 
stów z pod znaku M arxa i Lenina.

Nar&zie jednak  gotowi są oni nam powie­
dzieć, że zbyt jednostronnie u jm ujem y to, co ko­
munizm daje społeczeństwu rosyjskiemu, w szcze­
gólności zaś jego młodemu pokoleniu. Wszak 
poza dziełem „piatiletki44 dokonywa się w Związ­
ku Sowieckim wielka praca nad budową nowej 
, k u ltu ry  p ro le ta r jack ie j44 — nowej literatury, 
sztuki, moralności, nowej s truk tu ry  społecznej, 
gospodarczej, ro d z in n e j . . .  To m ają  być w ła­
śnie przeobrażenia epokowej doniosłości, które 
trwale zwiążą młode pokolenie z obecnymi w ład­
cami wielkiego im perjum  eurazjatyckiego.

Talmudyści komunistyczni nie przekonają 
nas jednak  swemi zapewnieniami. Bo właśnie 
przyglądając się temu, co się dzieje w  poszcze­
gólnych działach budującej się „kultury  proleta­
r jac k ie j44, dochodzimy nieodparcie do dwóch 
wniosków:

po oierwsze, że niemal wszystko, co się tam 
widzi dodatniego, jest właśnie w ypływ em  tego 
napięcia psychicznego, jak ie  wytw orzył w mło- 
dem nokoleniu proces industria lizacji Z. S. S. R., 

po drugie, że w tych dziedzinach życia, k tóre  
próbuje się regulować ściśle według zasad mate- 
r jalistycznego poglądu na dzieje, zaznacza się 
coraz silniej nieżyciowy i wsteczny w gruncie 
rzeczy charakter te j doktryny.

Nie chcąc być gołosłownymi, przejdźm y ko­
lejno kilka najważniejszych działów „budownic­
twa socjalistycznego44, opierając się przedewszy- 
stkiem na obserwacjach pięciu autorów, wymie­
nionych na początku niniejszego artykułu.

(Dalszy ciąg nastąpi).
NEMO.

Myśli o napraw ie .

Niedomagania kapitalistycznego ustroju go­
spodarczego w ystępują  z dużą jaskrawością w 
stosunkach polskich. U strój gospodarczy nasze­
go państw a mieni się kapitalistycznym; z dużą 
słusznością możnaby tu jednak  dodać przymiot­
nikowe określenie „państwowy44. W ystarczy bo­
wiem tylko wskazać na to, że w  rękach państwa 
zna jdu ją  się środki komunikacji, organizacja 
i rozdział kredytu, rozliczne monopole p roduk­
cyjne, ubezpieczenia społeczne, udziały w n a j ­
większych przedsiębiorstwach prywatnych i kon­
trolowanych itp.

Z imienia tylko jest to ustró j kapitalistycz­
n y 1). Wszystkie trzy  podstawowe formy tego

*) Zobacz: „A w angarda4*, nr. 11/12 z r. ub., art. p. t.
„Kapitał użyteczny i pasorzytniczy**.

A rtykuł n in iejszy  traktujem y jako dyskusyjny.
R e d a k c j a .

ustroju, a więc: własność, wolna konkurencja  
i prawo koncentracji m ają  pełne zastosowanie 
i prawo rozwoju jedynie w odniesieniu do n a j ­
silniejszego przedsiębiorcy, mianowicie do pań­
stwa. Natomiast w odniesieniu do wszystkich in­
nych właścicieli i wy twórców istnieje szereg 
licznych ograniczeń na rzecz uprzywilejowanego 
państwa.

Stąd te rozliczne paradoksy życia.
Formy prawno - ustrojowe nie są kolektyw i­

styczne; jednak  państwo jest najpotężniejszym 
właścicielem ziemi, lasów, przedsiębiorstw fa­
brycznych, komunikacyjnych, bankowych i t. p.

Konstytucja zapewnia obywatelowi wolność 
działań zarobkowych. Państwo jako  konkurent 
wyłączyło wolną konkurencję, zapewniając so­
bie liczne przyw ile je  monogoliczne. Uprawnie-



nia te rozszerzono również na pewne grupy 
przemysłowe, skoncentrowane dobrowolnie lub 
przymusowo, stw arzając monopoliczne stanowi­
sko karteli i syndykatów. Stało się to kosztem 
dwóch innych podstawowych zasad ustro ju  kapi­
talistycznego: własności p ryw atne j i wolności
konkurency jnej.  Ostała się jeno trzecia: kon­
centracja, nie u trzym ująca  się jednak  na po­
wierzchni życia naturalnem i sposobami — współ­
zawodnictwem jakości towaru i poziomu ceny — 
lecz chroniona immunitetem wyłączności — mo­
nopolem. Niedopuszczalnością zdrowego kształ­
towania cen w w olnej grze gospodarczej należy 
też tłumaczyć wysoki poziom cen: zapałek, soli, 
spirytusu, węgla, nafty, cukru, drożdży i innych 
a rtyku łów  pierwszej potrzeby, zawarowanych 
wyłącznością produkcyjną dla państwa i karteli.

Poza eksploatowaniem k ra ju  przez wrogi 
i pasorzytniczy kapitał zagraniczny należy dopa­
tryw ać się chromania całego życia gospodarczego 
Polski w naruszeniu podstawowych p raw  gospo­
darki kapitalistycznej.

Upowszechnienia dobrobytu nie sprowadzą 
żadne postanowienia różnych konferencyj eko­
nomicznych po ministerstwach, „zielone tygod­
nie44 gwoli sondowania postulatów wsi (zresztą 
oddawna powszechnie znanych), publikowane od 
czasu do czasu program y gospodarcze izb prze­
mysłowo - handlowych, „Lew jatana44, organiza- 
cy j rolniczych itp. Są to tylko mniej lub więcej 
przyciemniające rzeczywistość osłony dymne, 
poza któremi dzieje się nadal to, co się rzekomo 
chce zmieniać i naprawiać. Jeśli wszakże chce 
się coś istotnie ulepszyć, trzeba wreszcie ustalić 
środki i drogi, obowiązujące wszystkich, nie jed ­
ną w arstwę lub klasę, nie parjasów  opisywanego 
ustro ju  osobno, i państwo oraz karte le osobno. 
Niczego bowiem nie zmieniają ministerjalne orę­
dzia, głoszące walkę z etatyzmem, walkę z k ar te ­
lami i ich cenami, gdy jednocześnie narusza się 
ponownie praw o własności przez konw ersję  sto­
py procentowej od praw nie zaciągniętych zobo­
wiązań, gdy uchyla się term iny płatności tych zo­
bowiązań, naruszając krótkowzrocznie prawo 
wierzyciela dla doraźnych i niewątpliwie k ró t­
kotrw ałych korzyści dłużnika.

Uderza w naszych stosunkach wewnętrznych 
ogromna nieszczerość w nazyw aniu rzeczy po 
imieniu oraz fatalny brak konsekwencji. Ludzie, 
k ie ru jący  obecnie państwem, wychowali się um y­
słowo w doktrynach socjalistycznych. W mózgi 
wrosła im niejako niechęć do wszelkiej własności 
pryw atnej i wolności gospodarczej, źródła dobro­
bytu  jednostkowego. Gdy jednak  doszli do w ła­
dzy, czerwień socjalizmu zapragnęli zmieszać z 
barwami kapitalizmu. W ytworzyli dziwoląg, do 
którego obecnie lękają  się przyznać. Ojcostwo 
jego p rzypisu ją  kon junk turze  i błędom s truk tu ­
ralnym  obecnego ustroju  gospodarczego. Brzmi 
to aż nadto nieszczerze, jeśli się zważy, że byt 
niepodległy państwa polskiego liczymy dopiero 
od lat piętnastu i że w ciągu tych lat można było 
niewątpliwie wytworzyć taki ustró j gospodarczy,

jak i najw ięcej odpowiada natura lnym  w arun ­
kom kraju .

Jeśli to się nie stało — a odczuwamy to 
zwłaszcza w ostatnich latach dotkliwie — winę 
przypisać należy brakowi sprecyzowanej myśli 
gospodarczej. Dopiero zaś na te j  myśli w ypa­
dałoby oprzeć program  gospodarczy. Im szyb­
ciej upowszechni się przekonanie, że obecni 
kierownicy państwa, z uwagi na swe socjalisty­
czne obciążenie dziedziczne, nie są zdolni do ta ­
kiego wysiłku, tern wcześniej wyzwolą się w spo­
łeczeństwie te siły, które kształtowanie ustro ju  
politycznego i upowszechnienie dobrobytu po­
czytu ją  sobie za na tu ra lny  obowiązek.

Z naszego punktu  widzenia, upowszechnienie 
dobrobytu, mnożenie m a ją tku  narodowego nie 
jest samo w sobie celem. Jest ono tylko narzę­
dziem dla wyższych celów życiowych, dla umoc­
nienia stanowiska politycznego Wielkiej Polski. 
Działalność gospodarcza, zmierzająca do mnoże­
nia zasobów jednostki i zbiorowości ma jednak  
to do siebie, że wydobywa na wierzch pewne ce­
chy charak teru  ludzkiego, w przągając je  do pra­
cy w pożądanym kierunku.

Pragnienie popraw y bytu  materja lnego jest 
równie silne u wszystkich ludzi, na n a jróżn ie j­
szych szczeblach drabiny społecznej. Poprawę 
tę można sobie wywalczyć; wymaga to jednak  
zwiększonego wysiłku, ograniczenia potrzeb 
chwilowych na rzecz przyszłych i przezornego 
rozporządzania zasobami. Dążenie to będzie 
najczęściej występowało pod postacią chęci za­
robku, żądzy zysku, pragnienia udoskonalenia 
warsztatu pracy.

Najdosadniej obrazuje tę stronę charakteru  
ludzkiego działalność życiowa chłopa. Będzie 
pracował od wczesnego rana do późna w noc, na 
skwarze, w chłodzie i słocie, byle wygospoaa- 
rzyć najlepsze żniwo. Chłop nasz nie jest chci­
w y na pieniądz. Kształci dzieci, kupu je  książki 
i gazety; pieniądze natomiast gromadzi z myślą
0 tern, że będzie mógł po pewnym czasie dokupić 
ziemi, powiększyć swój stan posiadania, rozsze­
rzyć warsztat pracy. Nieinaczej przedstawiają 
się dzieje stanu średniego na ziemiach zachod­
nich, odbudowanego w ubiegłem stuleciu. Parł 
on ku górze wtedy, gdy rosło jego uświadomie­
nie społeczno - narodowe, a w parze z tern szedł 
wzrost dobrobytu. Temu dużemu dorobkowi gro­
zi obecnie przekreślenie przez nagminne bezro­
bocie, zabijające w człowieku pragnienie zarob­
ku wtedy, gdy ze strony państwa zapewnia sic 
minimum egzystencji we formie zapomóg. Klę­
ska gospodarcza może się snadnie przeobrazić w 
wielkie zło moralne. Tej stronie zagadnienia 
bezrobocia poświęca się coraz więcej uwagi w 
Anglji i w Niemczech.

Nie potrzeba specjalnie udowadniać siły
1 wartości współzawodnictwa jako  bodźca w ży­
ciu ludzkiem. specjalnie zaś na odcinku gospo­
darczym. Współzawodniczenie, w ypływ ające  
czyto z ambicji osobistej, czy w gatunku pospo­
litszym z chęci zysku, pobudza zawsze do wy sił-



ku  wydatniejszego. Ponieważ zaś w ypada stale 
stykać sie z współzawodnictwem innych, również 
ciążących do określonego celu. jakim  najczęściej 
będzie pewien zysk, jedni i drudzy muszą swoje 
pragnienia mitygować, krępować, uczyć sic umia­
ru, by  utrzymać się stale na placu współzawod­
nictwa. Na układaniu  sie odpowiedniem prag­
nień i żądz ludzkich zasadza się działanie praw a 
podaży i popytu. Ten automatyzm interesów 
działa jednak tylko wówczas, jeśli nie oddziały­
wa nań jakiś czynnik nadrzędny, k tórym  prag­
nie być chętnie państwo socjalistyczne.

Zarówno jednak  pragnienie zysku, jak i wol­
ność konkurencji nie znajdą sobie nigdy pełnego 
wyrazu, jeśli nie istnieje całkowita pewność po­
siadania i rozporządzania posiadanem mieniem. 
Na tym odcinku doktryna i p rak ty k a  państwa so­
cjalistycznego dokonały największego spustosze­
nia. Nietykalność własności p ryw atnej w no­
woczesnym ustroju państwowym należy do prze­
szłości. O graniczają je j  istnienie i rozwój licz­
ne normy prawne: podatki spadkowe, różne
przymusowe ubezpieczenia, w ytw arzanie mono­
poli itp. Uchwalenie monopolu tytoniowego w y ­
dziedziczyło tylu a ty lu  dotychczasowych przed­
siębiorców z ich rozbudowanych warsztatów 
pracy za mniejszem lub większem odszkodowa­
niem. Innych przykładów  na naruszenie zasady 
własności p ryw atne j dałoby się przytoczyć spo­
ro; ostatnio choćby cytowaną już ustawę o kon­
w ersji procentowej listów zastawnych i obliga- 
cyj instytucyj k redy tu  ziemskiego i miejskiego.

Im wcześniej nastąpi odwrót od tej niebez­
piecznej praktyki, tern lepiej. Trudno sobie bo­
wiem wyobrazić, aby  ktokolwiek zechciał się

w ydatn ie j wysilać, nie mając gwarancji zacho­
wania dorobku i jego pełnego bezpieczeństwa. 
Ten ostatni wzgląd stoi też ciągle na przeszko­
dzie kapitalizacji wewnętrznej, k tóra  zamiast w 
kasach oszczędności odbywa się bezużytecznie 
w przysłowiowych pończochach.

Socjalista po zapoznaniu się z myślami tego 
artyku łu  nie oparłby się stwierdzeniu, że jest 
to propaganda kapitalizmu. W samej rzeczy 
jest to opowiedzenie się za przywróceniem pod­
stawowych elementów gospodarki kapitalistycz­
nej. Nie tej oczywiście, dla k tó re j  ostatecznym 
celem jest wyzysk słabszego przez mocniejszego.

W naszym kra ju , pozbawionym dostatecznej 
ilości kapitału  rodzimego, a omijanym przez ka­
pitał zagraniczny, w ysiłek rodzimego kapita li­

zmu będzie musiał pójść w innym kierunku. U- 
powszechnienie dobrobytu będzie mogło się do­
konać tylko przez pomnożenie ilości warsztatów 
raczej małych i średnich, aniżeli większych. Do­
starczenie lepszych narzędzi pracy będzie formą 
postępu kapitalistycznego. Wyzyskiwanie słab­
szych przez mocniejszych przejdzie na pewien 
czas do lamusa doktryn  soc jalistycznych.

Gdy znikną ograniczenia własności p ry w at­
nej, wątpliwości co do zawodowej ta jemnicy 
bankowej, wywłaszczeniowy podatek spadkowy, 
istnienie karte li i inne wątpliwe przymusowe 
„dobrodziejstwa6*, tempo oszczędności napewno 
zostanie zwielokrotnione. W tedy znajdą pełne 
pole działania zdolności konkurency jne  i p rag ­
nienie zysku i zarobku. Wówczas dopiero w e j­
dzie na właściwe tory  likwidowanie bezrobocia.

ROMAN FENGLER.

UWAGI.
„TAJNA I SZKODLIWA4.

Jeden z lum inarzy w k lub ie B. B. p. W alew ski, b. a k ­
tor, a obecn ie poseł, zaw yrokow ał w  sejm ow ej kom isji 
budżetow ej, w  odpow iedzi marsz. T rąm pczyńskiem u, że 
O bóz W ie lk iej P olsk i jest organizacją „tajną i szkodliwą*6.

C h cielibyśm y się dow iedzieć, skąd p. W alew ski czer­
pał sw oje  inform acje o O bozie W ielk iej Polski? R zeczą  
jest przecież znaną, że nie b y ło ? w zg lęd n ie  niema jaw n iej- 
szej organizacji politycznej w Polsce, niż O. W. P. C złon­
kow ie jego  przecież jaw nie i otw arcie chodzą z odznaka­
mi organizacyjnem u Zebrania są jaw ne, w ładze są znane. 
W ięc gdzie tajność?

L epiejby zrobił p. W alew ski, gdyby zabrał się do ma- 
sonerji. To jest isto tn ie  organizacja tajna. A le tego za­
dania p. W alew sk i n ie podejm ie się.

W reszcie na jak ie j zasadzie m ów ił p. W alew ski 
o szk od liw ości O. W. P.? Na szkodliw ość tej organizacji 
skarżyli s ię  przew ażnie Żydzi i N iem cy.

Żydzi naw et w książkach dom agali się rozw iązania O. 
W. P. na Pomorzu. N iem cy nie ukryw ali sw ego zadow o­
lenia, gdy O. W. P. rozw iązano na ziem iach zachodnich. 
P. W alew ski, jako w yb itny  polityk , czytu je zapew ne pra­

sę żydow ską, a zw łaszcza n iem iecką. Przecież on to był 
referentem  w Sejm ie, gdy chodziło  o ra tyfik ację n ies ły ­
chanie szkodliw ej um ow y lik w id acyjn ej z N iem cam i. O. 
W. P. um ow ę tę zw alczał i zw alcza istotn ie ostro. Może 
i to była  robota szkodliw a? N iem cy napew no tak tw ier­
dzili.

PIERWSZE NASTĘPSTWA.

Ze w szystkich  stron Polski nadchodzą do nas w ia d o ­
m ości o w zm ożonej ak cji k om unistycznej. W okręgach
przem ysłow ych, a naw et na wsi szerzy się robota kom uni­
styczna w sposób zastraszający. N ie przybiera ona je sz ­
cze cech konkretnych i nam acalny clę nie daje jeszcze w i­
docznych w yników , d latego raporty czynników  m iarodaj­
nych, zajętych  czem innem , m oże o n iej m ilczą.

Faktem  jednak  jest, że pod w pływ em  kryzysu , nędzy  
i zupełnego zniechęcenia w ytw arza się stan  b eznadziejn o­
ści, na którym  żeruje komuna. C oprawda p. Prystor cie­
szył się niedaw no ze spokoju, który panuje w kraju, ale  
ten spokój w yw ołan y  jest desperacją, która m oże bardzo  
łatw o doprow adzić do zupełą ie  innych następstw .



Zresztą radykalizacja społeczeństw a jest w idoczna. 
D ał je j w yraz W incenty  W itos, przypom inając hasło ^zie­
mia bez odszkodowań*" Być może, że był to zbieg oko­
liczności, a le  hasłem  iem  zagrożono w łaśn ie  w chw ili ge ­
neralnego ataku na obóz narodow y. P ow tórzyło  się n ie­
mal to, co w idzieliśm y w N iem czech. Gdy bezm yślny1 ka- 
w alerzysta  von Papen zabrał się, jako kanclerz, do ruchu  
hitlerow sk iego , reprezentującego tam przecież n iem iec­
kie in styn k ty  narodow e, na w alce tej skorzystali kom uni­
ści, co uw yd atn iło  się w ostatnich w yborach do R eichs­
tagu. A le też opinja niem iecka zm iotła natychm iast z a re ­
ny kapralsk iego kanclerza.

Co do nas, zaw sze zapow iadaliśm y, że istotną osłoną  
społeczną przed kom unizm em  i radykalizm em  w P olsce  
jest obóz narodowy^ tak jak  się on rozw inął i ukształto­
w ał w ostatnich latach, i że w alka z tym  obozem  w yjd zie  
na korzyść czynników  radykalnych, o ile  nie w ręcz komu­
nistycznych.

Być może, że są w P olsce sfery, które do tego dążą, 
choć przyznać należy, że najw ięcej zaciekłości i nam ięt­
ności w zw alczaniu obozu narodow ego okazali konserw a­
tyści. Ich organ w Poznaniu „D ziennik  P oznański od 
przeszło roku den inicjow ał ruch narodow y. K onserw aty­
ści, a zw łaszcza ich przyw ódcy, dali znow u dowód zupeł­
nej ignorancji p o litycznej dorów nyw ającej tej, jaką oka­
zali w czasie w ojny. W ynik  ich „genjalnych" posunięć  
będzie ten, że, o ile  w ypadki potoczą się tak dalej, kon­
serw atyści staną niebaw em  oko w oko z radykalizm em  zu­
pełn ie jaskraw ym .

N ie p iszem y tego z obaw y o skórę i m ajątk i naszych  
konserw atystów . A le piszem y to z poczucia odpow iedzia l­
ności za przyszłość naszego kraju.

A C óż TAM Z REWELACJAMI?
Na jak ieś dziesięć dni przed rozw iązaniem  O. W. P. 

w w ojew ód ztw ie  poznańskiem  dokonano około 200 rew i- 
zyj u działaczy O. W. P. na podstaw ie par. 165 k. k., który  
m ówi o tajnych  organizacjach. Przy tej okazji zabrano  
stosy papierów , broszur^ okóln ików  i referatów  O. W. P. 
Prokurator m iał roboty co niem iara.

R edagow any przez Żydów „I. K. C.“ doniósł z trium ­
fem o rew izjach , zapow iadając jak ieś n ieb yw ałe rew ela ­
cje  i sensacje. Od tego czasu up łyn ęły  przeszło dwa mie­
siące, w ładze po licy jn e zw róciły  już przew ażnie zabrane 
papiery, a o rew elacjach  głucho. N ikogo też nie areszto­
wano. N ikogo nie postaw iono przed sąd.

Gdy na początku grudnia przeprow adzono szereg re- 
w izyj u działaczy O. W. P. w W arszaw ie, znow u żyd ow i­
ny z „T. K. C.“ zapow iedziały  w rzask liw ie jak ieś „rew ela- 
c je“. I znow u nic.

Zapowiedzi o „rew elacjach" okazały  się albo k łam ­
stwem , albo prow okacją, albo denuncjacją.

WALKA Z ZALEWEM ŻYDOWSKIM.
W alka z Żydami zatacza coraz szersze kręgi. Stano­

w isko m łodzieży ak adem ick iej znajdu je coraz szersze  
uznanie. D ow odem  tego m oże być uchw ała jed n ej z rad 
m iejskich , w yrażająca uznanie dla p odjętej przez m ło­
dzież ak cji antyżydow sk iej. R ów nież bezrobotni patrzą  
z coraz w iększem  zrozum ieniem  na k w estję  żydow ską.

Zdaje się, że będzie ona m iała w  każdym  razie jedno  
następstw o. O dgrodzi raz na zaw sze P olaków  od Żydów.

P olacy nie będą żen ili się z Żydówkam i. Żydówki n ietyl- 
ko nie będą m atkam i „Polaków*4, a le  społeczeństw o p o l­
sk ie stopniow o odw yknie od kupow ania, leczen ia  się  i ra­
dzenia się u Żydów.

Gdy to się stanie, nastąpi u nas praw dziw a rew olucja  
w obyczajach, w stosunkach i w poglądach. Trzeba do­
brze przyjrzeć się zażydzeniu  życia po lsk iego w  starszej 
generacji, m ającej obecnie głos, aby zrozum ieć, jak ie  na- 
stępistwa mieć będzie dla przyszłości P olski dystans, k tó­
ry w ytw orzy ł się m iędzy Żydami a Polakam i w nadcho- 
dzącem  pokoleniu.

DO KĄTA!
O rganizacją „sanacyjną", m ającą być odpow iednikiem  

konserw atystów  na teren ie akadem ickim , jest tak  zw ana  
„Myśl Mocarstwowa**. W yrasta ona pod w iadom em i 
skrzydłam i, czepia się klam ek różnych dygnitarzy, k o ła ­
cze do ich k ieszen i, pyszn i się ze sw oich stosunków , no 
i baw i się w p o lityk ę

Orgciinem tej organizacji jest 9,Bunt Młodych**, w ycho­
dzący w  W arszaw ie. Bunt? P rzeciw  komu? N iew iado­
mo. Buntow ać się m ożna przeciw  stosunkom , które is t­
nieją, lub przeciw  ludziom , którzy m ają w pływ . „Bunt 
Młodych*’ buntuje się beznad ziejn ie  przeciw  narodow com . 
To jest ta potęga, z którą w alczy „Myśl M ocarstwowa".

P isem ko to je s t krzyk liw e, silące się na jakiś, pożal 
się Boże, rew olucjonizm . Już sama graficzna strona, 
czarne i czerw one czcionki, w rzask liw e i n iespokojne na­
głów ki, przypom inają styl i sposób, w prow adzony do 
prasy przez Żydów. Jakże tu daleko od spokoju, um iaru  
i sm aku które pow inny znam ionow ać praw dziw y konser­
watyzm .

C haotyczne hasła, głoszone przez „Bunt Młodych**, za­
latują  nieraz w yraźn ie  jakim ś w schodnim  kolektyw izm em . 
R ównież na tym  przykładzie w idać, do czego doprow adza  
sw oją m łodzież „sanacja**. W yrasta ta m łodzież bez żad­
nych zasad bez poczucia odpow iedzialności, w yraża ja ­
kieś dziw aczne i n ieprzem yślane, b y leby  nie narodow e, 
poglądy, których zastosow anie m usiałoby doprow adzić  
Polskę do anarchji, albo do bolszew izm u. A to w szystko  
w im ię „m ocarstwow ości" i w  im ię „konserwatyzmu**. Je­
żeli konserw atyzm  polski dochow ał się takich  następców , 
jakich  w idzim y w 9,B uncie M łodych“, w  takim  razie moż­
na ogłosić jego  koniec. A le rów nież z tych następców , 
dziś już całkow icie  zdem oralizow anych, żadnego pożytku  
społeczeństw o m ieć nie będzie.

„Bunt Młodych** ogrom nie dużo uw agi przyw iązuje do 
spraw  m niejszości narodow ych w Polsce. To je s t g łów ny  
teren, na którym  atakuje narodow ców. „Bunt M łodych"  
staje oczyw iśc ie  po stronie Żydów i w szystk ich  w ogóle  
m niejszości. Co w ięcej, n ieszczęśliw e to' pisem ko zaanga­
żow ało się z w ielk im  tupetem  w  obronie ... traktatów  
m niejszościow ych.

Ta zw łaszcza sprawa roznam iętniła  do żyw ego ;,staty- 
stów “ „mocarstwowych**. N ie w olno ruszać traktatów  
m niejszościow ych  — w ołają  zatem  bardzo in teligen tn i re­
daktorzy „Buntu Młodych**. Skąd to poruszenie w śród  
m łodzieży „mocarstwowej**? Poprostu zn iesien ia  traktatów  
m niejszościow ych  zaczęła dom agać się prasa narodowa, 
w ięc „mocarstwowcy*^ przyuczeni do oponow ania naro­
dowcom, protestują

Spraw ę traktatów  m niejszościow ych poruszył n aj­
p ierw  na łam ach „Myśli N arodow ej" jeszcze latem  1932 r.,



poseł R yszard Piestrzyński^ staw iając tezę, że skoro ma 
być zastosow ana zasada rów ności w spraw ie zbrojeń, nie 
można nie przyjąć te j zasady dla spraw m niejszościo­
w ych, nie można d łużej to lerow ać stanu, w  którym by ty l­
ko k ilk a  państw  obarczonych było  zobow iązaniam i m iędzy- 
narodow em i w dziedzin ie m niejszości. In icjatyw a posła  
P iestrzyńsk iego  w yw oła ła  obszerną dysku sję w  prasie. 
Zwłaszcza Żydzi, zaskoczeni logiką i prostotą tej argu­
m entacji, uderzyli na alarm , że poseł ?,obw iepolski" pod­
suw a rządow i „szatańskie p lany“.

Od tej chw ili spraw a ta istotn ie  nie zeszła z łamów  
prasy. I n iety lko  nie zeszła, a le  w eszła na łam y półofi- 
cja ln ej ,.G azety P o lsk ie j4', która obecn ie otw arcie w yp o­
w iada się za rów nością praw w  dziedzin ie m niejszościo­
w ej. R ów nież półoficjalna agencja  „Iskra", donosząc o 
stanow isku d elegacji p o lsk ie j w obec przyznania N iem com  
rów ności praw w  dziedzin ie zbrojeń, stw ierdziła , że nie  
da się utrzym ać w obec tego d łużej nierów ności w  innych  
spraw ach m iędzy innem i w dziedzin ie m niejszości naro­
dow ych.

W Polsce w obronie traktatów  m niejszościow ych  sta­
nęła ty lko, obok Żydów, U kraińców  i N iem ców  — sław et­
na „Myśl M ocarstwowa". Jej przyw ódcy w  Poznaniu (cie­
kaw i jesteśm y, co to za ludzie!), w yd a li naw et odezwę^ 
w której dowodzą, że „naw oływ anie do rew izji traktatów  
o m niejszościach" jest czynem  ... „antypaństwow ym " i do­
słow n ie  „zbrodniczym ". „Gazeta Polska" stała się zatem

organem  „antypaństwow ym " narów ni z 5, My ślą N arodo­
wą".

Oto do jak iej konkluzji doprow adzają „inteligentne"  
w yw ody ,?m ocarstwow ców ". Jesteśm y jednak  pew ni, że 
„m ocarstwowe" w ysiłk i „Myśli M ocarstwowej" Żydów, 
N iem ców  i U kraińców  na nic się nie zdadzą i traktaty  
m niejszościow e przestaną n iedługo jednostronnie obow ią­
zyw ać n iektóre ty lko  państwa.

Na tej kom prom itującej w syp ie w idzim y, jaką to 
straw ą duchow ą karm ią sw oich zw olenników  leaderzy  
..M yśli M ocarstwowej". Pyszni się to, o w szystk iem  ma 
sw oje zdanie, w szystkich krytykuje, a pojęcia  nie ma o 
najprostszych spraw ach i daje dowód zupełnego braku  
w yczucia  i w yobraźni politycznej. N ależałoby tych ha­
łaśliw ych „buntow ników " pragnących za każdą cefnę 
zw rócić na sieb ie  uwagę, do kąta postaw ić, noski kazać  
porządnie i ładnie wytrzeć^ następnie zlec ić im grzecznie  
i uw ażnie słuchać tego, co m ów ią ludzie pow ażni i do­
św iadczeni, choć naw et m łodzi, a potem  dopiero pozw olić  
się odezw ać od czasu do czasu, jak to jest w  zwryczaju, 
gdy chodzi o w ychow anie n iesfornych dzieci.

M łodzież akadem icka pierw sza poznała się na „Myśli 
M ocarstwowej", uchw alając na sw oich zebraniach, że jest 
to organizacja „niepoważna". C zy tylko? Bo  ̂ obserw u­
jąc je j  stanow isko w  spraw ie traktatów  m niejszościow ych, 
m ożnaby przypuścić, że jest to instynktow na tendencja do 
pom niejszania Polski, ta sama tendencja, która w czasie  
w ojny znam ionow ała starych konserw atystów .

K R O N I K A .
Gawędy.

Pierwsze owoce.
W  ciągu ostatnich kilku tygodni 

odbyły się, jak wiadomo, wybory 
do kilku sejmików powiatowych w 
województwach poznańskiem i po- 
morskiem. Normalnie wybory do 
sejmików nie budzą w społeczeństwie 
większego zaintercsovoania — tym  
razem jednak wyniki ich (mówimy 
o wyborach bezpośrednich — na wsi) 
zasługują na szczególną uwagę.

Oto główne wnioski, jakie na­
suwają się przy bliższem wejrzeniu 
w rezultaty głosowania na wsi:

1) „S a n a c j a — mimo ogrom­
nych wysiłków, zmierzających do 
„wdrążenia się" w teren — ab­
solutnie jakoś nie może niczego w 
tej dziedzinie dokonać. Tych nie­
wiele głosów , które uzyskała, to 
niemal bez wyjątku głosy ludzi 
w ten czy inny sposób uzależnio­
nych.

2 ) Obóz narodowy poraź pier­
wszy wystąpił na wsi i zdobył nie­
zbyt dużo jeszcze, ale znacznie więcej 
niż przy wyborach do izb ustawo­

dawczych w r. 1 9 3 0 . A  zdobył 
kosztem nietylko „sanacji", ale tak­
że stronnictw klasowych.

3 ) Obóz narodowy skupił naj­
więcej stosunkowo głosów wszędzie 
tam , gdzie najlepie/ jest uświado­
mione i zorganizowane młode po­
kolenie wsi, a wice w b. powiecie 
grodziskim (z okręgiem bukowskim 
na czele), okręgu trzemeszeńskmi, 
powiecie tczewskim itd.

Takie są wnioski ogólne z wy­
niku wyborów. A  nauki? Otóż 
właśnie, o naukach chcemy mówić,
0 naukach dla naszych ludzi.

*
Działacze narodowi młodego po­

kolenia niechętnie zoyruszali na wieś. 
Ilekroć mowa o tern była na róż- 
nyćh zjazdach 1 posiedzeniach, wielu 
odpowiadało: toć to twierdza
„Piasta", N. P. jR. — i t. p. rzeczy. 
Ci, którzy w tern przekonaniu trwali 
— po imieniu i nazwisku ich wyli­
czać nie chcę — niech przyjmą dzi­
siaj do wiadomości, że zgoła mylne
1 szkodliwe były ich poglądy.

Bo otośmy wykazali, że na wieś 
obóz narodowy ma dostęp przez

młode pokolenie i przez swoją ide- 
ologję i swoje hasła, jasne, prze­
konywające, apelujące do dodatnich 
instynktów natury ludzkiej.

I  oto tam wszędzie, gdzie młode 
pokolenie narodowe było należycie 
uświadomione i choć potrochu tylko 
zorganizowane, tam wszędzie niema 
wsi, gdziebyśmy nie zdobyli po kil­
kanaście i więcej głosów. Twier­
dzimy to z odpowiednią tabelą 
i wykazem pod ręką. Zaś w po­
wiatach, gdzie czynni byli ci dzia­
łacze narodowi młodego pokolenia, 
którzy, nie wierząc w możność zdo­
bycia wsi, siedzieli za piecem i obra­
cali się wyłącznie wśród młodzieży 
kupieckiej, rzemieślniczej, inteli­
genckiej, lub spijali kawę po ka­
wiarniach, dymiąc cygara i tra­
wiąc czas na plotkach, natomiast 
nie wytykali wcale nosa za rogatki 
miejskie, — tam wszędzie za rogat­
kami pozostały stronnictioa klasowe, 
a obóz narodowy ledwie zdobył 
okruchy.

W  większości na szczęście są te 
powiaty, w których upartym, twar­
dym i znojnym wysiłkiem działaczy



narodowych młodego pokolenia, 
wieś poraź pierwszy zaangażowała 
się po stronie obozu narodowego.

Sukces — ? Nie imponujący 
jeszcze, ale, mierząc rzeczy na od­
ległość wstecz i wprzód — poważ­
ny. Piędź ziemi zdobyta — zdo­
byte pierwsze okopv.

Pierwsze owoce pracy młodego 
pokolenia na wsi.

*
Obóz narodowy w miastach 

i miasteczkach ziem zachodnich 
ma przewagę zdecydowaną i nad 
„sanacją*' i nad stronnictwami 
klasowemi. Tutaj dużo się ju ż  
zdobyć nie da, choć niewątpliwie 
możności rozszerzenia naszego sta­
nu posiadania, zwłaszcza na tere­
nie sfer robotniczych, istnieją. Na 
wsi 'uczyniono pierwszy realny 
krok — skuteczny o tyle, że star­
czy z osiągniętych wyników chęci 
i zapału do dalszej roboty tam, 
gdzie ona została zapoczątkowana, 
a do rozpoczęcia — wreszcie — 
roboty tam, gdzie w nią dotąd 
nie wierzono.

Nasza „burżuazja" małomias­
teczkowa niech się otrząśnie z ma­
razmu i niewiary, niech wyjdzie 
poza swoje stosunki i stosuneczkiy 
niech popatrzy na orną ziemię, 
niech się nauczy rozróżniać kw it­
nący jęczmień od pszenicy, ba- 
rana od owcy . . .

Haseł wam brak — koledzy? 
Niemożliwe, sami w to nie wie­
rzycie. Ludzi? W  tern ju ż  więcej 
racji, ale nie całkowita. Bo ludzi 
do te j pracy można znaleść — 
ty lko  trzeba się poświecić i wierzyć 
i zdobywać piędź za piędzią, nie 
zniechęcać się chwilowem niepowo­
dzeniem, trudem, i tern, że do 
ivsi zmierzać trzeba przez ścieżki 
i błota i drogi niebrukowane, po 
których autem nie dojedziesz, 
bracie, a najprędzej jeszcze rowe­
rem, albo zgoda — per pedes.

Takim to właśnie ciężkim tru­
dem, takiem deptaniem ścieżek 
zdobyto przy wyborach sejmików  
to, co zdobyto. *

Nauka: Obóz narodowy poprzez 
młode pokolenie może zostać zro­
zumiany przez wieś pod warunkiem, 
że uwierzą w tę prawdę nasi dzia­
łacze miejscy, że przekroczą ro­
g a tk i miejskie, systematycznie za 
ludźmi po wsiach i przy okazjach 
się oglądając, za ludźmi takimi, 
którzy będą rzecznikami ideologji 
narodowej. Choćby nawet w te j czy

owej wsi byli sami, byle trwali 
na posterunku, byleby to byli ludzie 
czyści, mający mir i zaufanie.

Odświeżani prawdę znaną, ha­
sło u nas ju ż  tylekroć rzucane, 
bo zdaję sobie sprawę z tego, że 
są wśród nas jeszcze ludzie, wie­
rzący w „niepopularność" ideologji 
narodowej na wsi, i łudzący się, 
że starczy w Polsce mieć miasto 
opanowane i eiventualnie fabryki.

Dla tych ludzi przypominam  
to stare hasło, dziś tern realniejsze, 
że oparte na pozytywnych danych 
pierwszych owoców pracy mło­
dego pokolenia na wsi.

F E L IK S  F IK U S.

Z życia młodych 
narodowców.

ROZWÓJ ZWIĄZKU MŁODYCH 
NARODOWCÓW.

Sieć organizacyjna Związku M łó­
ci ych N arodow ców  ob jęła  w  ciągu pa­
ru tygodni całe w ojew ód ztw o  poznań­
skie.

D nia 15 listopada odbyło  siej w sali
K licha zebranie organizacyjne Zw. 

M łodych N arodow ców  w P a k o ś c i ,  
przy udziale przeszło 500 osób. P rze­
w odniczył p. Jan Balcerzak, referaty  
w ygłosili p. red. P aw lick i i p. poseł 
D em biński. Jednom yśln ie postano­
w iono pow ołać do życia now ą organi­
zację, k tórej prezesem  w yb ran y  zo­
stał p. Jan B alcerzak, sekretarzem  p. 
Ludwik Kurek, skarbnikiem  p. Leon  
Popław ski. Na zakończen ie zebrania  
przem ów ił gorąco p. Oźm ina z R oje­
wa.

W sali sokolni w L n o w r o c ł a -  
w i u odbyło się zebranie Z. M. N., 
na które przybyło  przeszło  100 człon­
ków  i członkiń. Przem aw iał poseł 
Zbigniew  D em biński, prezes zarządu  
w ojew ód zk iego  Z. M. N., p rzedstaw ia­
jąc zebranym  podstaw y ideow e Związ­
ku M łodych N arodow ców . Pozatem  
przem aw iał p. Jerzy C zarnecki. Na 
zebraniu tern został zatw ierdzony za­
rząd pow iatow y oraz zarząd m iejsco ­
w ego ogniska. N a leży  zaznaczyć, że 
w czasie zebrania w kroczyli na salę  
przed staw iciele  policji, dom agając się 
w yleg itym ow an ia  się obecnych. Po 
tym  incydencie zebrania dokończono  
już w spokoju.

D nia 16. 11 odb yło  się w  L e s z  n i e, 
w salce „Sokoła** zebranie organiza­
cy jn e  Związku M łodych N arodow ców . 
P rzew odniczył p. Stefan W erner, sta­

tut referow ał p. W. D om agalski. — 
Zarząd w ybrano jednogłośn ie; p reze­
sem  został p. Al. Hałas, sekretarzem  
p M łynikow ski i skarbnikiem  p. Ry- 
gus.

D nia 25. 11 pow stało „ognisko4* Z. 
M. N. w Z a b ó r  o w i e  (pow. lesz­
czyński). D alsze ogniska w p ow iecie  
tw orzą się.

W końcu listopada odbyło się w  
B y d g o s z c  z y  zebranie k on stytucyj­
ne Z. M. N. Po zaznajom ieniu  się ze 
statutem  Z. M N. obecni na w niosek  
przew odniczącego p. Jerzego C zarnec­
k iego p ostanow ili założyć now ą orga­
nizację. Zkolei w ybrano zarząd  
pow iatow y Z. M. N. w  następującym  
sk ładzie: prezes zarządu — p. F ran­
ciszek Tatarek, zastępca p. Roman N o­
wak, skarbnik — p. Karol N ow ick i i 
sekretarz — p. Brunon Sobczak. Poza  
tern został w ybrany następ ujący  za­
rząd m iejscow ego ogniska: redaktor
K azim ierz M ałycha — prezes, F ranci­
szek  Buław a — zast. prezesa, F eliks  
Żurawski — sekretarz, Inocenty Ma­
jerczyk  — skarbnik.

W najbliższym  czasie zostanie o t­
warta św ietlica  Z. M. N., w  k tórej b ę­
dzie uruchom iony sekretarjat.

D nia 24. 11. odbyło się w R a s z k o -  
w i e (pow. ostrow ski) zebranie kon­
sty tu cyjn e ogniska Z. M. N. W y­
brani zostali do zarządu p p .: M arjan  
W orsztynow icz — prezes, K azim ierz  
W ojciechow ski — sekretarz, Józef 
W orsztynow icz — skarbnik.

D nia 26. 11. odbyło się zebranie o- 
gniska Z. M. N. w Z b ą s z y n i u .  
P rzybył na nie sekretarz zarządu p o ­
w iatow ego Z. M. N. p. Adam Przybyła  
z W olsztyna, k tóry w treściw ych  sło­
wach przedstaw ił obecne położen ie  
Polski w ew nętrzne i na  teren ie m ię­
dzynarodow ym .

W dalszym  ciągu w pow. w olsztyń -  
skim  i jego  sąsiedztw ie pow sta ły  o- 
gniska Z. M. N. w  W r o n i a w a c  h,  
R e k 1 i n ;i e, K ę b ł o| i e, O  bj r z e, 
R a d o m i e r z u ,  Ó s ł o n i n i e  i N o- 
w e j w  s i.

D nia 27. 11. pow stało ognisko Z. M 
N. P o z n a ń  - J e ż y c e .  Zebranie 
odbyło się w obecności delegata  za­
rządu pow iatow ego Z. M. N. p. Szczy­
pińskiego. D o zarządu w ybrani zo- 
sla li pp.: Stanisław  Jaw orski — pre­
zes Jerzy T rzeb ińsk i — sekretarz, 
Stefan Lingas — skarbnik, Jan K o­
ścieln iak  i K azim ierz Szulc — ław ni- 

cy
Tegoż dnia zaw iązało  się ognisko Z. 

M. N, w S ł u p i  (pow. poznański). Ze­



branie k on stytucyjne odbyło się w  sa l­
ce parafja ln ej. Zagaił je  i przew od­
niczył p. Jan Szulc z Jan usze w ie. Po 
krótkim  referacie i przeczytaniu  sta­
tutu postanow iono jednogłośn ie  za ło­
żyć now ą organizację. Prezesem  w y ­
brano p. A ndrzeja W iórka z Piekar.

D nia 28. 11. pow stało w  U r b a n o ­
w i e  (pow. N ow y Tomyśl) ognisko  
Z. M. N. Ze statutem  i program em  Z. 
M. N. zapoznał zebranych p. Piotr 
Kortus 11, którego w ybrano następnie  
prezesem  ogniska.

Dnia 29 listopada w  lokalu p. Z ieliń­
sk iego odbyło się  kon sty tu cyjn e ze­
brani-' ogniska Z. M. N. w R o j e- 
w i e  (pow. (inow rocław ski). Po od­
czytaniu statutu Z. M. N. przystąpiono  
do w yboru prezesa, którym  w ybrano  
jed n og łośn ie  p. W. Oźm inę.

Zebra nie organizacyjne Z. M. N. w 
N a k i e  (pow. w yrzyski) zagaił p. Jó­
zef Jankow ski. Po odczytan iu  statutu  
Z. M. X. i w ygłoszen iu  krótkiego re­
feratu na tem at k ierunku pracy m ło­
dych narodow ców  przystąpiono do 
w yboru zarządu. Prezesem  w ybrany  
został jed nom yśln ie  p. Stefan Staw ic­
ki. zastępcam i — pp. Bożena M ajew ­
ska i Piotr Skrzypczyk, sekretarzem

p. W łady sław  Popczy ński, zastępcą
— p. Izabela D ąbrow ska, skarbnikiem

p. A lo jzy  Zdrojew ski. O rganizacja
c ieszy  się ogólną sym patją i ma bar­
dzo podatny grunt do rozw oju.

D nia 29. 11. odbyło się w W ą g r ó w_ 
c u  w sali p. M ierzejew sk iej k on sty­
tu cyjn e zebranie Z. M. N P rzew od­
n iczy ł p. J. Gom ólski. Jednom yślnie  
postanow iono pow ołać do życia now ą  
organizację. Zarząd tw orzą pp.: Jan 
G om ólski — prezes, W ładysław  Sprin­
ger — sekretarz, W alenty M asłowski
— skarbnik. W abich i Zborowski — 
ław nicy . Na zakoń czen ie przem ów ił 
p. red. Trefla.

M końcu listopada założono ogn i­
sko Związku M łodych N arodow ców  w e  
W r z e ś n i. Zebranie organizacyjne  
zagaił p. M. Jażdżew ski, a na przew od­
n iczącego zebrania w ybrano p. K. Jer- 
najczyka. który pow ołał na ław ników  
pp. M. W iśn iew skiego i A. O lejn icza­
ka. No program  zebrania złożyło  się: 
od czytan ie statutu Z. M. N., w ybór za­
rządu. w olne głosy i zam knięcie. K ie­
row nikiem  ogniska w ybrano p. M. 
Jażdżew skiego, sekretarzem  p. A. O- 
lejn iczaka. skarbnikiem  M. M achyń- 
skiego, członkam i zarządu pp. K. Jer- 
najczyka i St. F iszera. W dalszym

ciągu zebrania om ów iono program  
pracy na przyszłość. Fakt pow stania  
Z. M. N. przyjęło  społeczeństw o z 
szczerem  zadow oleniem . Prasa m icj- 
?cowas opisując zebranie k onstytu ­
cyjn e, dodaje trafnie od sieb ie: W rze­
śnia była, jest i będzie narodową.

D nia 1 grudnia pow stało ognisko Z. 
M. N. w O p a l e n i c y .  Po zapoznaniu  
zebranych ze statutem  Związku przez 
przew odniczącego p. Prim kego, p rzy­
stąpiono do w yboru zarządu w k tóre­
go skład w esz li pp.: Stanisław  Radec­
ki — prezes, W ładysław  D rążk iew icz  
— sekretarz, W ładysław  Echa ust — 
skarbnik, Jan D om agała i Stanisław  
C ichy — członkow ie. Do kom isji re­
w izy jn ej w ybrano pp. K azim ierza  
Prim kego i M aksym iljana W itajew - 
skiego. W szyscy obecni w  liczb ie 52 
p rzystąp ili grom adnie do now ej orga­
nizacji narodow ej.

D nia 1 grudnia w  G r o d z i s k u  
W 1 k p. w sali „Strzeln icy44 odbyło się  
zebranie p lenarne ogniska Z. M. N. 
Zebranie zagaił prezes F lorjan  W a­
w rzyniak, oddając hołd ś. p. W acław ­
skiemu i ś. p. G rodkow skiem u. Zebra­
ni uczcili Ich pam ięć pow staniem  z 
m iejsc. P. M. Szerm er w yg łosił re fe ­
rat na tem at ustroju państw ow ego i 
sam orządow ego, przyczem  zw rócił u- 
w agę na nadchodzące w ybory  do se j­
miku pow iatow ego. Wr d ysk u sji za­
b ierali głos pp. FI. W aw rzyniak, dr. 
M ikołajczyk i inni. N astępnie zako­
m unikow ano zebranym  o pow staniu  
przy ognisku Z. M. N. kółka m uzycz­
nego i scenicznego oraz św ietlicy . O- 
gnisko grodziskie Z. M, N. liczy  już 
174 członków .

D nia 5 grudnia odbyło się zebranie  
kon sty tu cyjn e ogniska Z. M. N. w  
G ę b i e  a c h  (pow. m ogileński). Za­
gaił je  prezes Str. Nar. p. Janczew ski, 
poczem  p. B artecki z Chabska w y g ło ­
sił referat o celach Z. M. N. Zebrani 
jednom yśln ie  postan ow ili utw orzyć  
now ą organizację. Prezesem  je j został 
p F eliks Janczew ski. Przez pow sta ­
n ie uczczono ś. j) . G rodkow skiego. Na 
zakończenie p. K aźm ierow ski om ów ił 
rządow y projek t ustaw y sam orządo- 
w ej.

D nia 4 grudnia odbyło się w G o 1 ę- 
c z e w i e  (pow. poznański) zebranie  
konstytucyjne ogniska Z. M. N. Na 
przew odniczącego pow ołano p. W. 
I.amcha. Po przeczytaniu  statutu sto­
w arzyszenia  przez sekretarza postano­
w iono jed n ogłośn ie  pow ołać do życia

ii ową organizację. Prezesem  został p. 
W ojciech  Lamch.

Pow stało już także kilka ognisk  Z. 
M. N. w pow. w ągrów ieckim . W dniu  
4 grudnia odbyło się w  Ł e k n i e  w  
lokalu  p. C zarneckiego k on stytucyjne  
zebranie ogniska Z. M. N. Na prze­
w odniczącego zebrania w ybrano p. 
Leona M arm urowicza. P ostanow iw ­
szy założyć ognisko, przystąpiono
do w yboru zarządu. Przewód,niczą-
cym  w ybrano p. Benona P iechockiego.

D nia 8 grudnia odbyło się zebranie  
konstytucyjne ogniska Z. M. N. .w  
T a r n q w i e  P o d g ó r n e m (powiat 
poznański), na którem  postanow iono  
jednom yśln ie  pow ołać do życia nową 
organizację. P rzew odniczącym  zebra­
nia w ybrano p. Ludwika Ernsta, 
który om ów ił cele  i zadania Związku. 
N astępnie odczytany został statut sto­
w arzyszenia, który zebranie jed n o­
m yśln ie przyjęło . D ek larację człon­
kow ską podpisało 35 osób. W ybrano  
zarząd, w skład którego w eszli p p .: 
Leonard N ow ak — jako prezes, p. U r­
szula P ulw icka — jako zastępca pre­
zesa, p. Judyta Bogdolów na — jako  
.sekretarz, p. K azim ierz La mb ry czak
— jako zast. sekr., p. C zesław  Kosz- 
czynski — jako skarbnik. P rzeb ieg  
zebrania b ył bardzo podniosły.

W dniu 8 grudnia w  sali H otelu  
W ielk opolsk iego  w  K r o t o s z y n i e  
odbyło się kon stytucyjne zebranie Z. 
M. N. P rzew odniczył p. Szlanga. Po 
skom pletow aniu  prezydjiim  w  oso­
bach: sekretarza p. N oczyńsk iego i 
dw óch ław ników : pp. B łażejczyka i 
D obrzaka, zaznajom ił p. Szlanga obec­
nych ze statutem  Z. M. N. Zgrom adze­
ni w liczb ie około 40 jednom yśln ie  
p ostanow ili pow ołać do życia now ą  
organizację. W ybrano zarząd Z. M. 
N. w  sk ładzie następującym : prezes
— p. W ładysław  D obrzały sekretarz
— p. Józef Ja jor, skarbnik  — p. 
Skupiński. Po w yczerpaniu  progra­
mu w zniesiono trzykrotny okrzyk na 
cześć w ie lk ie j Polski.

D nia 11 grudnia pow stało ognisko  
Z. M. N. w O r c h o w i e  (pow. gn ie ­
źnieński). Zagaił zebranie p. T adeusz 
Szym aniak, poczem  dłuższy referat 
w ygłosił p. Jaźw iecki z Gniezna. Jed­
nom yśln ie postanow iono pow ołać do 
życia ognisko Z. M. N. Zarząd u- 
konstytiiow ał się w  następującym  
składzie: p. T adeusz Szym aniak — 
prezes, p. K azim ierz R ezulak  — sekr., 
]>. H ieronim  K ubicki — skarbnik p. 
dr. Bernardczyk — ław nik.



NA POMORZU
Na Pom orzu pow stał szereg dalszych  

ognisk Z. M. N. M. in. u tw orzone  
zostało ognisko w G r u d z i ą d z u. 
D o zarządu zostali w ybrani p p .: W roń­
sk i jak o  prezes, L ew andow ski — za­
stępca, M usiał — sekretarz, L ew an­
dow ski — skarbnik. Zapisało się prze­
szło 70 członków .

W pow. grudziądzkim  odbyły  się 
nu stępujące w ażn iejsze zebrania:

G r u t a .  W G rucie zostało założo­
ne ognisko Z. M. N. w dniu 2 grud­
nia l)r. Do stow arzyszenia zapisało  
się przeszło 40 członków . Zarząd tw o­
rzą p p .: A. Stachow iak — prezes,
Leon Pokora — sekretarz i F. Ziętar- 
ski — skarbnik. Zapał do pracy jest  
wśród m łodych narodow ców  w ielk i, 
mimo doznaw anych przeszkód i trud­
ności.

O g n i s k o  ż e ń s k i e  w G r u c i e. 
W G rucie pow stało  także ognisko żeń ­
skie Z. M. N. Do zarządu zostały  w y ­
brane pp.: K. Ziętarska jako prezeska, 
W anda Zawadzka — sekretarka i Ja­
dw iga A rentew iczów na — skarbnicz­
ka.

N adm ienić należy, że m iejscow y  
w ójt p. Rem is czyn ił trudności w od­
byciu  zebrania organizacyjnego Z w. 
M łodych N arodow ców , pow ołując się  
na jak ieś „nowe rozporządzenie**, k tó­
rego przepisy m ają rzekom o inaczej 
stanowić, an iże li now a ustaw a o zgro­
m adzeniach z marca br. O takich  
przepisach nic nie w iem y.

B o g u s z e w o. D nia 24. 11. założo­
ne zostało ognisko Z. M. N. W szyscy  
obecni na zebraniu zapisali się na 
członków . W ybrany został zarząd  
m iejscow ego ogniska, którego preze­

sem został p. A lojzy R olew icz z Bogu- 
szew a.

Dnia 6 listopada odbyło się w  
C h e ł m ż y (pow. toruński) zebranie  
organizacyjne Związku M łodych N a­
rodowców, na którem  przy obecności 
24 osób założono ognisko Z. M. N. 
Chełm ża, z p. B olesław em  N ow ickim  
jako prezesem  ogniska na czele.

D nia 20 listopada odbyło się w L u- 
b i c z u  (pow toruński) zebranie orga­
n izacyjne Z. M. N., na którem , przy  
licznym  udziale zebranych, w yłon ion o  
zarząd ogniska Lubicz z p. Janem  
C zajkow skim  na czele.

Tegoż dnia odbyło się rów nież w  
Ł ą ż y n i e - B i e r z g ł o w i e  (pow. 
toruński) zebranie organizacyjne Z. M. 
N., na którem  założono ognisko Z. M. 
N. Ł ążyn-B ierzgłow o. Na czele  za­
rządu stanął p. Stan. F ladrow ski.

TREŚĆ NUMERU. J. K. C h r o n o w s k i :  Komu wolno, 
a komu nie w olno. — A. Z i e m s k i :  O duchu praw. — 
N e m  o: „Mit“ państw a kom unistycznego (T). — R o m a n  
F e n g l e r :  M yśli o napraw ie — U w a g i :  „Tajna i szko­

d liw a“. P ierw sze następstw a. A cóż tam z rew elacjam i?  
W alka z zalew em  żydow skim . Do kąta! — F e l i k s  F i ­
k u s :  G aw ęda. Z życia m łodych narodow ców.

R edaktor: S t e f a n  W y r z y k o w s k i .

Do num eru niniejszego dołączamy spis rzeczy rocznika X „Awangardy*’ (rok 1912).

Każda Pani domu, dbała o trwałość 

i śnieżnobiały Wygląd bielizny,

używa tylko
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zł. 5,—, półroczna zł. 2 gr. 50. Cena egzemplarza pojedynczego 50 groszy. O G Ł O S Z E N I A :  
cała strona zł. 150.—, ]/2 str. zł. 80.—, *4 str. zł. 45.—, a/s str* zł. 25.—, 1j1Q str. zł. 15.—. ADRES 
REDAKCJI I ADMINISTRACJI: Poznań, św. Marcin 65, I p.  (od podwórza). Telefon 19-49.

Konto P. K. O. nr. 203 851.
R edaktor odpow iedzialny i w ydaw ca: Feliks Fikus, Poz nań. — C zcionkam i D rukarni M ieszczańskiej T. A. Poznań.


